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świat młodych 


* ZŁOTA OSTROGA 


Z MOJEGO POI 


ak bowiem brzmi temat tegorocznego kon- 
kursu literackiego Złotej Ostrogi 
który w tym roku ogłosiliśmy juź po raz piętnasty 
Do udziału w nim zachęcamy wszystkich czytel- 
ników w wieku 12-16 lat, którzy samodzielnie i 
czytelnie napiszą opowiadanie o objętości nie 


tach 


RA 
ROBINSONOW 


Tak podpisał nieznany nam autor pre- 


zentowane zdjęcie. Przyjrzyjcie się mu 
dokładniej. W dali majaczy wysepka, 
ojcioc z synem wędrują płycizną na 
połów. Kosz niesiony przez chłopca 
świadczy, że ryb nie będzie wiele, Bo i po 
cóż więcej. W gorącym klimacie żywność 
szybko sią rozkłada, a na wysepce z pew- 
nością nie ma lodówok 

Założę się, że większość z Was chętnie 
spędziłaby wakacje w takim raju i... czym 
prędzej powróciłaby do smogu w mieście, 
do przepełnionych autobusów, do... ekra- 
nu telewizora, by na widok takiego obrazu 
jak ten westchnąć z zazdrością - takim to 
dobrze.. „Raj” znajduje się na jednej z 


wysepok Mórza Karaibskiego, należących 


do Antyli, (wm) Fot. archiwum 


które wydarzyły się naprawdę lub też cał- 


kowicie wyssane z palca 


Na autorów najlepszych opowiadań (o podziale 

h nagród zadecyduje 
| Złote, Srebrne, Brązowe Ostrogi, nagrody rze- 
czowe, wyróżnienia, no i przede wszystkim honor 


konkursowe jury) czekają 


laureata konkursu. Ponadto najlepsze opowiada- 


Konkursu, 


nia zostaną wydrukowane na łamach „Świata 
Młodych”, a ich autorzy otrzymają honorarium 
pieniężne. Nie leń się więc, tylko zastanów, o 
czym chciałbyś napisać, a potem łap za pióro i... 
powodzenia 

Opowiadania należy nadsyłać do „Świata Mło- 


większej niż 10 stron maszynopisu lub 20 kartek z. dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
zeszytu, jednostronnie i czytelnie (błagamy) zapi- koniecznie z dopiskiem na kopercie „Złota 
sanych. Opowiadanie może być osnute na fak- Ostroga”. 
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(int. wt.) w dotychcza- niego Był 


sowej historii wakacyjnych 
turniejów piłkarskich o pu- 
char „„Świata Młodych” tyl- 
ko raz zdarzyło się. że na 
boisku zobaczyliśmy za- 
wodnika zalodwie 10-let- 


żył w 


meczach 


wawrzyniak 
który grał w 
Koło. Jego zespół zwycię- 


udanie poczynał sobie w 
międzynarodo- 


wych. Teraz Paweł jest już 
uczniom Vi klasy | kapita- 
nem drużyny szkoły nr 1 
Występuje na pozycji środ- 
kowego pomocnika. Dzięki 
wspaniałej kondycji często 
wspomaga kolegów z ata- 
ku, a kiedy trzeba, zasila 
własnych obrońców. Na 
bolsku jest wzorem pra- 
cowitości. Do tego - jak 
sam twierdzi — zobowią- 
zuje go funkcja kapitana. 
Potrafi toż umiejętnie kie- 
rować poczynaniami całe- 
go zespołu | trzeba przy- 
znać, że partnerzy bardzo 
liczą się z jego zdaniem 


Paweł nie uznaje brutai- 
nej gry. Twierdzi, że satys- 


fakcję przyńosi sukces 
wywalczony w sposób 
dżentolmoeński. Jest bar- 


dzo koleżeński, co równioż 
uwidacznia się na boisku 
Szkolna drużyna „jedynki” 
z Koła jest chyba najsku- 
teczniejszym zespołom w 
województwie konińskim | 
świetnie sobie radzi w roz- 
grywkach klubowych tramp- 
karzy młodszych. Świad- 
czy ©'tym chociażby pierw- 
sza pozycja, którą „.Pło- 
mień” aktualnie zajmuje w 
swojej grupie. A zespół gra 


coraz efoktowniej i nie za- 
mierza poprzestać na do- 

nim Paweł tychczasowych osiągnię- 

(na zdjęciu), ciach. Paweł I jego koledzy 
„Płomieniu” mocno uwierzyli w sens 
solidnej treningowej pracy 

finale krajowym I <z5) 


Fot. Z. Przybyłowski 


BANANY 
Z DONICZKI 


W wyniku żmudnych kilkuletnich prac 
laboratoryjnych łódzki ogrodnik Piotr 
Kaczmarek wyhodował sadzonkę banana 
owocującą w warunkach domowych. 
Pierwszy bananowy plon z łódzkiej sa- 
dzonki otrzymała pani Elżbieta Kober z 


Warszawy, która uzyskała z jednego 
krzaka 30 kg dorodnych bananów. Sa- 
dzonki ze szklarni Piotra Kaczmarka owo- 
cują po trzech latach od chwili przenie- 
sienia ich do domu. 


Na razie bananowe sadzonki nie są w 
Polsce. popularne, znajdują natomiast 
nabywców w RFN i Szwecji, dokąd łódzki 
ogrodnik sprzedał ich już ponad 50 


tysięcy. (z) 


Czarnobyl - przestroga dla ludzkości 


Dwóch młodych artystów z 
Moskwy zajęło pierwsze miej- 
sce w otwartym konkursie na 
projekt pomnika poświęcone- 
go pamięci tych, którzy zgi- 
nęli w wyniku awarii w Czar- 

5 


"Rzeź 


"wy tunelu lub mostu przez . 


y polscy dwa Konynentya AH 


KONIE NIE LUBIĄ 
CIEMNOŚCI 


(PAP). Konie, niczym małe dzieci, boją 
się ciemności. Fakt ten ustalili Katherine i 
Richard Houpt z Uniwersytetu Cornell w 
stanie Nowy Jork w USA. Uczeni zainsta- 


lowali w stajni fotokomórkę. Przerwanie 
obwodu elektrycznego powodowało włą- 
czenie na minutę żarówki. Po tym czasie 
światło gasło. Konie, po poznaniu tajników 
działania elektronicznego urządzenia, wie- 
lokrotnie przechodziły przez światło foto- 
komórki. Zwierzęta czyniły to tak często, że 
światło paliło się całą noc. 


Złota armatka 
generała Bema 


(PAP). Z Tarnowem zwią- 
zanych jest wielu sławnych 
Polaków. Tu się urodził i 
wychował generał Bem. Zwią- 
zany był również z tym mia- 
stem słynny malarz Artur 
Grottger. Pradziadek i dzia- 
dek malarza mieszkał w Tar- 
nowie.: Pradziadek był radcą 
„forum nobilium”, a dziadek 
geometrą. | okazało się, że 
generał był krewnym malarza, 
a konkretnie wujem jego mat- 
ki, Krystyny Blahae. Podobno 
podarował jej nawet złotą 
armatkę, którą jako wyraz 
wdzięczności i uznania otrzy- 
mał od Węgrów po zwycię- 
skiej kampanii siedmiogro- 
dzkiej. 


HOTEL 
DLA ZWIERZĄT 


Idea to znana od dawna i pożyteczna. Gdy właściciele 
kota lub psa wybierają się na wakacje w miejsca, gdzie 
ich ulubieniec nie byłby mile widzianym gościem, zwie- 
rzęcy hotel rozwiązuje kłopotliwą sytuację. Ale Amery- 
kanie chyba jednak przesadzają nieco w dogadzaniu 
swoim pupilkom. Ogromnym powodzeniem cieszy się 
np. zwierzęcy hotel na północnych obrzeżach Nowego 


Jorku, którego pensjonariusze dysponują samodziel- 
nymi, wyściełanymi dywanami pokojami, wyposażonymi 


MOST 


w łóżeczka z codziennie zmienianą pościelą, w szafkę z 
zabawkami i 


telewizor oraz telefon. Telewizor pomaga 


Z w wytwarzaniu podobnej do domowej atmosfery, a tele- 
fon z głośnikiem daje stęsknionym właścicielom możli- 


HISZPANII 


wość osobistego ,„dopieszczania” swych zwierząt przy- 


najmniej głosem. To chyba jednak kontakt dość... 


DO AERYKI 


(PAP). Koncepcja połączenia 
południowego cypla Hiszpa- 
nii, a więc miasteczka Algeci- 
ras lub Gibraltaru z kontynen- 
tem afrykańskim istnieje od 
dawna, przeszkadzały temu 
jednak względy polityczne. 
Obecnie względy te nie ist- 
nieją, w związku z tym Parla- 
ment EWG zlecił rządom 
państw członkowskich Wspól- 
nego Rynku opracowanie i, 
przedłożenie projektu budo- 


Cieśninę Gibraltarską, który 


AETI 
Dz ła ««htan+śktiBA 


jednostronny... (eb) 


CSZE>R5 
ATUTY 


Nasze sprawy. o. 'Nasze $ 


aż «i wałała 


Proponuję 
| zabawę... 


Istnieje tak dużo harcerskich śpiewni- 
ków, najróżniejszych „Bieszczadniczków”, 
na rajdach, biwakach ma je prawie każdy. 
Dotychczas jednak nie napotkałem nicze- 
go, co by dokumentowało inny, wcale nie 
mniej ważny nurt: „muzycznej działal- 
ności” harcerzy, nurt.o tyle ciekawy, że 
charakterystyczny tylko dla środowiska 
harcerskiego. Występować on może bo- 
wiem jedynie tam, gdzie są zwarte, zżyte 


je! 


a. 


s 


wy między piosenkami, czym zaskakuje- 
cie i rozśmieszacie innych między wystę- 
pami na festiwalach. O humorystyczne 
przeróbki motywów ludowych i innych 
znanych piosenek 


Sposób korzystania z tej malutkiej anto- 
logii, jaką ułożyłem, jest bardzo prosty: na 
pewno znacie melodie tych piosenek, a 
jeśli nawet nie - zapewniam, że pasują 
prawie do każdej 


Wiem, że tych kilkanaście sztuk, które 
zapamiętałem z różnych imprez I zobra- 
łem tutaj, jest zaledwie kroplą w morzu i 
dlatego myślę, że to... dopiero początek 
naszej zabawy. 

Jeśli znacie krótkie, dowcipne i, oczy- 
wiście, w miarę nadające się do druku 
wytwory tego nurtu, przyślijcie je do mnie 
na jakiejś pocztówce, a ja obiecuję sukce- 


awy. 


PRE 


Czorwono jabłuszko przekrojono na krzyż 
Czomu ty dziewczyno patrzysz na mnie z6z6m? 
th 
Ćwiorkają wróbelki od samego rana 
Dokąd, dokąd idziesz Marysiu kochana? 
W kolajką! 
Do domu wrócimy, w plecu napalimy. 
Nakarmimy psa 
- Masz, źryj! 
tóhń 
Hej przeleciał ptaszok 
Bz-z-z-z-zZ 
DUPI 
„fo w 


A ja mam radę 


Aodakcyjna „Skrzynko”I Piszę w spra- 
wie listu uczennicy z klasy VIllb (nr 21 


grupy młodych ludzi. Trudno go nazwać:  Sywnie, partiami, przedstawiać je na Jadą goście, jadą, do mojego sadu „ŚW'). 
okrzyki?, przerywniki? Ja wpadłem na łamach HSI. A niech sobie jadą, Jeżeli nie wiesz jak sobie poradzić z 
pomysł, by nadać mu nazwę „„zaśpie- S. Camilla Ja już tu nie mieszkam. klasą, posłuchaj mojej rady. U nas w 


wajek”. 
Jeszcze nie wiecie, o co chodzi? A o to, 


Mój adres: ul. Urocza 1/27 


wk” 
Ja nie pański, nie hetmański 


klasie również była taka sytuacja. Chło- 
pak, który doszedł, był repetentem, a w 


zał z j Jeno wolny, [I i d 
m umilacie sobie na ogniskach przer- 11-400 Kętrzyn ; dodatku niekulturalnym i rozwydrzonym 
rd a £ Eom niezdolny! zet szczeniakiem. Mimo tego bardzo szybko 
Jedzie pociąg, jedzie, dym z komina bucha znaleźliśmy na niego radę. Podczas jego 
A dlaczego bucha? nieobecności gospodarz klasy wpisał na 
RE z Bo to elektryczny. listę tych, którzy pragnęli, aby był 
X CE) porządek w klasie. Byli to prawie 


Pierwszy numer biuletynu szkolnego 
„Chochlik” ukazał się zaledwie kilka mie- 


z informacjami i propozycjami twórczymi 
naszego młodego kolegi zamieszczane są 


Na zielonym dębie gruchają gołębie 
A jeden nie gruchał 
Bo to był wiewiórek. 
hit 
O mój rozmarynie rozwijaj się 
- Nie! 
w ht 


wszyscy uczniowie. Pierwszym krokiem, 
jaki zrobiliśmy, było ignorowanie „No- 
wego”. 

Po pewnym czasie poczuł, że jest sam. 
Nagle obudził się w nim instynkt. Prze- 
prosił całą klasę i od tej pory żyjemy w 


sięcy temu, w listopadzie ubiegłego roku. w kolejnych numerach biuletynu. Ji Po zielonym stawie pływają łabędzie zgodzie, i wszyscy nauczyciele nas 
Opracowywany jest przez dziecięcy zes- Zespół techniczny redakcji stara się jak A niech se pływają, chwalą! Spróbuj, może poskutkuje! 
pół dziennikarski (uczniowie z klas V-VIII) najlepiej maskować złośliwe chochliki, Jestem ratownikiem. Cześć! 

Ośrodka Pracy Pozalekcyjnej przy Szkole które co jakiś czas dają o sobie znać. kt th Luck 
Podstawowej nr 109 w Krakowie. Zespo- Jego zadaniem jest też podkolorowywa- Przybili ułana pod okienko... 

łem opiekują się tylko dwie dorosłe nie każdego numeru: by ładniej się pre- u TYCAGM, e a 

osoby: mgr Ewa Mazurkiewicz jest odpo- _ zentował, by odróżniał się wśród innych Wśród nocnej ciszy głos się roznosi „Trzynastego” 


wiedzialna za treść i jakość materiałów, 
natomiast cała oprawa graficzna, tzw. 
komputerówka i układ graficzny są w 
moich rękach. 


Piętnastoosobowa grupka młodzieży 
spotyka się na zajęciach trzy razy w 
tygodniu. Przygotowują wtedy teksty do 
kolejnego numeru. Po omówieniu tekstów 
oraz obróbce stylistyczno-ortograficznej, 
materiały są przekazywane na moje ręce 
do dalszej, graficznej i technicznej 
obróbki. 


Przepisuję je na tzw. ramówki i daję 
wstępny kształt poszczególnym stronom. 
Dopiero po zatwierdzeniu projektu przez 
młodzież przepisuję następnie wszystko 
na matryce i poddaję obróbce poligra- 


pism. Pierwsza strona biuletynu ma 
wprawdzie w miarę stały układ graficzny, 
staramy się jednak, by w każdym kolej- 
nym numerze znalazł się na niej jakiś cha- 
rakterystyczny dla danego miesiąca ele- 
ment. 

O tym, jakim zainteresowaniem cieszy 
się nasz biuletyn, świadczy fakt, że nakład 
znika w ciągu kilku minut, a także ciągłe 
pytania „dlaczego jest tak mało egzemp- 
larzy?”. Pragniemy odpowiedzieć, że nie- 
stety, mimo kilku sponsorów, koszt jest 
dość wysoki, a i możliwości przerobowe 
niewielkie. Głównie brakuje papieru, pra- 
cownia fotograficzna ma niedużo środ- 
ków na zakup materiałów fotografi- 
cznych. Pomimo wszystko czas od pomy- 
słu do ukazania się numeru w druku 


- Milicja! 

kitw 
W zielonym gaju ptaszki śpiewają 
Ptaszki śpiewają 
> Kra, kra, kra. 

CEJ 
Z młodej piersi mu wyrwało 
Gruźliczy kaszel. 


Czekam na dalsze Wasze propozycje. 
S$. Camilla 


Piszę do was, ponieważ chciałabym 
opowiedzieć co nieco o mojej szkole. W 
mojej szkole samorząd ustanowił prawo, 
które polega na tym, że w 13 dniu każ- 
dego miesiąca wszyscy mogą przycho- 
dzić ubrani na kolorowo, nie można też 
stawiać dwój i uwag. Wydawałoby się, 
że wszystko jest doskonale (bo przyzna- 
cie chyba, że pomysł jest wspaniały), 
lecz są to tylko pozory. 

W tym dniu nauczyciele stawiają 
oceny niedostateczne wykręcając się, że 
pomimo iż jest „trzynasty”, to nie zna- 
czy, że można być nieprzygotowanym. 
Robią też krytyczne uwagi o ubiorze 
poszczególnych osób. To by było tyle o 
mojej szkole. 


ficznej. wynosi przeciętnie zaledwie trzy do czte- Ponieważ wiem z własnego doświad- 
Nakład „Chochlika” jest wprawdzie  rech tygodni. czenia, że wielu czytelników „RP” lubi 
niewielki - zaledwie 100 egzemplarzy, ale Należałoby jeszcze wspomnieć, że jed- . 


trafia nie tylko do odbiorców ze szkoły 
109. Nasz biuletyn - gazetę czytają także 
uczniowie kilku zaprzyjaźnionych szkół w 
Polsce, a od lutego br. parę numerów zna- 
lazło się w Bułgarii, w Szkole Podstawo- 
wej im. Adama Mickiewicza i w redakcji 
Fundacji im. J. Żiwkowej w Sofii. Stało się 
tak dzięki pośrednictwu Polskiego Ośro- 
dka Informacji i Kultury w stolicy Bułgarii. 
Ponadto, ponieważ jeden z uczniów, 
członek zespołu wyjechał do RFN, kilka 
numerów „Chochlika” wysyłamy co mie- 


siąc do dalekiego Hamburga. Z kolei listy * 


nym z głównych zadań „Chochlika” jest 
nawiązanie kontaktów ze szkołami noszą- 
cymi imię Kornela Makuszyńskiego w 
Polsce i na świecie. W tym też celu poda- 
jemy adres naszej redakcji: 


Dziecięcy zespół dziennikarski OPP 
przy Szkole Podstawowej nr 109 

im. Kornela Makuszyńskiego 

31-214 Kraków, ul. Ignacego Fika 15 
Czuj-duch przyjaciele. 


hm Henryk St. Czechowski 


czytać listy o miłości, to i ja coś napiszę. 
Mam wspaniałego przyjaciela, z którym 
wcale nie chodzę, ale zawsze, gdy 
jestem w potrzebie, mogę zwrócić się do 
niego, porozmawiać z nim, zawsze od- 
prowadza mnie ze szkoły do domu, tele- 
fonuje do mnie itd. Zwracam się z pyta- 
niem do wszystkich dziewczyn: dlacze- 


go uparłyście się, że z chłopcem 


ŚZENE Cześć! 


koniecznie trzeba chodzić? Ja z nikim 
nie chodzę, a pomimo to jestem bardzo 


Coco (czyt. Koko) 


© -Fatanie wie, co czyni - 


Spośród wielu ciekawych artykułów, jakie znaleźliśmy w trzech kolejnych 
numerach przysłanego nam do redakcji „Chochlika”, wybraliśmy ilustrowaną 
informację o jednej z klas (kolejne klasy z chęcią prezentują się na chochliko- 


wych łamach). 


AFOJE 


Tym marynarskim zawołaniem 
wita Was załoga Vile. Czujcie się 
jak u siebie na statku. > 

Nasz okręt ma numer 21 (port 
w drugiej zatoce). Jego kapita- 
nem jest pani Stanisława Zabdyr, 
bosmanem Królowa Marysieńka, 
a zastępcą bosman pirat Szczu- 
rek-Arturek. Okrętową kasą opie- 
kuje się „Czele”, a dziennik 
pokładowy prowadzą oficerowie: 
Ewunia i Basiunia. Nasza załoga 
liczy 17 WĘDUCIE i 9 „mary- 
narek". , 


ej dzenie peb amy zza-_ 


toki do zatoki, ale najwięcej 
sztormów zdarza się w porcie nr 
242 - gdzie uczymy się liczyć. 
Spokojne wody to port nr 121, 
gdzie jest język polski. Od jakie- 
goś czasu poznajemy tajniki 
języków rosyjskiego i angiel- 
skiego, co nam się przyda w 
dalekiej podróży, którą chcemy 
odbyć za rok. Uczymy się „śred- 
nio na jeża”, na ogół jesteśmy 
zgrani, weseli i zadowoleni z 
naszego życia, pełnego przygód. 


Zobaczymy się, kiedy przybi- 
jemy do brzegu! 


Nasza dzielna załoga 


wydrukowanie m H 


ę 
tu, może to skłoni mo te) żaby by 
by byl 


AE (inn, ży 


- 


śka jest zupełnie niezłą 
uczennicą, ale czasem ma- 

tematyka sprawia jej trudności 
W takich przypadkach szuka 
pomocy u swojej przyjaciółki 
Anki. Ale właśnie dziś, po tym, 
co zdarzyło się w szkole, takie 
wyjście nie wchodziło w grę. A 
tu, jak na złość, w pracy domo- 
wej znalazło się zadanie, którego 
ani rusz nie mogła rozwiązać 
Joanna postanowiła poczekać 
na ojca. Tymczasem okazało się, 
że dziś wróci późno. 

- Dlaczego nie zadzwonisz do 
Anki? - spytała mama. 

- Bo nie! - burknęła Aśka. 

- Co się stało? Pokłóciłyście 
się! 

- Niezupełnie, to ona zrobiła 
mi bezsensowną awanturę! 

- O co poszło? 


- To było na lekcji w-fu 
Wiesz, że obydwie go nie zno- 
simy. Zawsze jesteśmy na sza- 
rym końcu i dziewczyny się z 
nas śmieją 

- To was zresztą zbliżyło, na 
w-fie przecież zaczęła się wasza 
przyjaźń? 


- No właśnie. A teraz chyba 
się skończyła - powiedziała Jo- 


anna z goryczą. - Facetka wy- 
myśliła kolejne „malutkie ćwi- 
czenko”. Odwróciła do góry 


nogami ławkę i kazała nam spa- 
cerować po wąskiej poprzeczce. 
Nie tylko miałyśmy się nie chwiać, 
ale jeszcze chodzić z gracją i 
wdziękiem 


- | pewnie trzeba było wypro- 
stować plecy - trochę złośliwie 
dopowiedziała mama, jak dotąd 


Cwiczenia 
słownikowe 


bezskutecznie 


walcząca z gar 

bieniem się córki 
A żebyś wiedziała! Kiedy 
przyszła moja kolej, było trochę 


śmiechu, ale jakoś mi poszło. A 
potem na tę niby równoważnię 
weszła Anka. Wyglądała na- 
prawdę zabawnie. Im bardziej się 
starała, tym gorzej jej wycho- 
dziło. Dziewczyny ryczały ze 
śmiechu 

- A ty? - zapytała mama 

- Ja też. Naprawdę nie można 
było się powstrzymać 


| uważasz, że to cię uspra- 
wiedliwial? - padło oschłe py 
tanie 

A ty nie 
zabawnych rzeczy? 
pastliwie odparła Aśka 

Owszem śmieję się, ale tym 
razem tą „śmieszną rzeczą” oka- 
zała się twoja najlepsza przyja- 
ciółka. Czy pomyślałaś, jak się 
musiała czuć? 
No przecież to nie pierwszy 

zachnęła się Aśka 

Ale może po raz pierwszy ty 


się 


śmiejesz z 
dość na- 


raz! 


się z niej śmiałaś? Zawsze trzy- 
małyście się razem, a tu nagle 
dołączyłaś do wrogiego obozu. 
Tak postępuje lojalna przyja- 
ciółka? 

- Wiesz, chyba zadzwonię do 
Anki. W sprawie tego zadania - 
Aśka udawała, że nie widzi 
wyrazu twarzy mamy. Po chwili 
dorzuciła: Anka też mi powie- 
działa, że zachowałam się nie- 
lojalnie 


Beata Owczarek 
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Slostry w komplecie, oczywiście, przy szachownicy 


odobno w szachy grałaś już w powija- 
kach... 

- No nie, chyba jeszcze nie było na 
świecie aż tak genialnych niemowląt! Nie 
uważam się za „cudowne dziecko”. Ale 
rzeczywiście dość wcześnie zetknęłam się z 
szachami. Oboje rodzice są wielkimi miłoś- 
nikami tej starej gry i odkąd pamiętam, 
zawsze jakieś szachy były w domu pod 
ręką. Najpierw, co prawda, służyły one 
mnie i moim siostrom jako zabawka. Cza- 
sami na przykład bawiłyśmy się w przed- 
szkole, a piony to były dzieci. Potem, 
oczywiście, rodzice nauczyli nas zasad gry 
i nasz stosunek do szachownicy stał się 
wtedy poważniejszy. Zaczęły się udziały w 
turniejach, mistrzostwach... 

- Aż wreszcie w szachowych mistrzo- 
stwach Europy juniorek w Sztokholmie, w 
grudniu ubiegłego roku, zdobyłaś tytuł 
mistrzyni Europy... 

- To było dla mnie wielkie przeżycie. I to, 
że wywalczyłam ten tytuł, i to, że stałam się 
nagle dość znaną osobą w kraju za sprawą 
radia, telewizji i prasy. Zanim przyjechałam 
ze Sztokholmu, moi koledzy w szkole wie- 
dzieli już z gazet, że wywalczyłam tytuł 
mistrzowski i zdobyłam wspaniałą nagrodę 
- szczerozłoty medal. Niektórzy twierdzą, 
że jego wartość kruszcowa wynosi około 
2000 dolarów. Ale dla mnie jest on 
bezcenny! 

Zdaje się, że zaimponowałam trochę 
moim-kolegom i koleżankom ze szkoły. A w 
każdym razie zrekompensowałam swoją 
porażkę, ponieważ tuż przed wyjazdem na 
mistrzostwa przegrałam partię z jednym z 
moich kolegów z klasy. Zagapiłam się i 
podstawiłam hetmana... 

- Ma chłopak satysfakcję! W końcu 
wygrał z mistrzynią. Czy wśród twoich 
rówieśników szachy są popularną grą? 

- Raczej nie. W mojej szkole. kilka osób 
gra w szachy, ale tylko amatorsko, dla 
zabicia czasu. a 
- Czy sądzisz, że szachy to dobry spo- 
_ sób „zabijania czasu”? 

— To zależy od gustu. Jedni lubią grać w 
szachy, inni w piłkę nożną. Moim zdaniem 

it to ciekawa i pożyteczna gra, ćwicząca 

ęć wzrokową i wyobraźnię. Zresztą, 

raw to bardzo trudno jest mi 

a to pytanie, ponieważ dla 
ly nie jest sposobem zabi- 


dotychczasowych podróży. Byłam tam 
i przemierzyłam razem z 
em cały kontynent wzdłuż i 
tym roku w lipcu czeka mnie 
cze jedna bardzo ciekawa podróż do 
Puerto Rico na mistrzostwa świata juniorek 
16 (16 lat kończę w grudniu tego 


do lat 


chy, kto wie, czy w ogóle 
yle zobaczyć... A już na 
pewno nie w wieku kilkunastu lat! 

- Co trzeba rob by grać w szachy tak 
dobrze jak ty? 

- Po pierwsze, trzeba lubić w to grać. Po 
drugie, niezbędna jest odrobina chęci rywa- 
lizacji, bycia lepszym od innych. Po trzecie, 
trze mieć dobrą kondycję fizyczną, 
ponieważ niektóre turnieje trwają niesły- 
chanie długo. Zmęczenie zwykle oznacza 
przegraną. Wszyscy znani szachiści bardzo 
dbają o kondycję. Gari Kasparow, na przy- 
kład, jest bardzo dobrym futbolistą. Poza 
tym trzeba dużo pracować, nieustannie 
ćwiczyć się w grze. 

- Jesteś uczennicą II 


klasy Liceum 


PRZY SZACHOWNICY 


- rozm 


tnią uczennicą z S 


Ale musiałabym jeszcze trochę popraco- 
wać. W tej chwili na liście rankingowej 
FIDE zajmuję 15 pozycję wśród kobiet. To 
jeszcze trochę za nisko, aby myśleć o 
zawodowstwie. 

Szachy dały mi możliwość zwiedzenia 
sporego już kawałka świata, nie mówiąc 
oczywiście o Polsce. Brałam udział w tur- 
niejach organizowanych w Austrii, Bułgarii, 
Szwecji, Rumunii, a nawet w Australii, skąd 
przywiozłam wiele niezapomnianych wra- 
żeń: udało mi się pogłaskać kangura, kupi- 
łam sobie autentyczny bumerang, zwiedzi- 
łam także rezerwat aborygenów. Wyprawa 
na antypody była najwspanialszą z moich 


£ 


- O GŁASKANIU 


niego podczas treningów 


ST>t 1 emęjsh areny 


KANGURA... 


4 Europy juniorek w szachach, 15-le- 


Ogólnokształcącego w „Sokołowie Podla- 
skim, trenujesz w warszawskim klubie spor- 
towym „Legion”, stale wyjeżdżasz na tur- 
nieje, z pewnością masz także jakieś 
obowiązki domowe. Czy miewasz czasami 
chwilę wolnego czasu? 


- W szkole raczej nie mam kłopotów, co 
jest zasługą przede wszystkim życzliwych 
mi nauczycieli. Moje koleżanki - szachistki 
z innych miast skarżą się, że w szkołach 
często wytyka im się nieobecności i utrud- 
nia z tego powodu życie. Ja do tej pory nie 
spotkałam się z przykrościami tego rodza- 
ju, wręcz przeciwnie - nauczyciele zawsze 


G vEtTk€ 
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idą mi na rękę i pomagają w nadrabianiu 
zaległości 

Szachom poświęcam jedynie około 
dwóch godzin dziennie, ale staram się to 
robić ematycznie. Mój trener z. „Legio- 
nu" - pan Wojciech Gryciuk - przyjeżdża 
do mnie z Warszawy raz na kilkanaście dni 
Sokołów leży przecież 100 kilometrów od 
stolicy, a ja nie daję rady dojeżdżać ćzęś- 
ciej. Sama więc muszę regulować sobie 
tempo pracy według planów nakreślonych 
przez trenera. Jest to dla mnie dość trudne. 
Moją najsłabszą stroną jest niestety kondy- 
cja fizyczna. W Sokołowie nie ma zbyt 
wielu obiektów sportowych, gdzie można 
by poćwiczyć. Jedyny basen w naszym 
miasteczku od lat stoi bez wody. A, szcze- 
rze mówiąc, należę raczej do tych, którzy 
zamiast pograć w piłkę czy kometkę, wolą 
położyć się na kanapie i poczytać książkę, 
najlepiej historyczno-przygodową. 


Z tym wolnym czasem nie jest więc tak 
źle. Niekiedy go miewam. A obowiązki 
domowe rozkładają się, oczywiście, na całą 
naszą trójkę. Mam przecież dwie siostry... 


| Uwaga szachiści! 
| Spróbujcie sami rozegrać partię 


Krysi Dąbrowskiej z Heike Vogel | 
(RFN) z mistrzostw Europy juniorek | 
w Sztokholmie. Oto pozycja, do któ- 

rej doszło po 39. posunięciu białych | 
w pojedynku z szachistką polską. 
Opisu dalszych posunięć szukajcie | 
obok. (jz) ć | 


- ... które, jak wspomniałaś na początku, 
też grają w szachy. Czy mogłabyś powie- 
dzieć o nich coś więcej? 

- Nel chodzi do Ill klasy LO (tego 
samego, co ja). Zamierza studiować medy- 
cynę. Gra w szachy mniej więcej tak długo 
jak ja. Brała udział w kilku turniejach mię- 
dzynarodowych. Posiada | kategorię mis- 
trzowską. Moja młodsza siostra Marta ma 6 
lat. Być może wyrośnie z niej arcymistrzyni! 
W ostatnim turnieju wojewódzkim zdobyła 
V kategorię, co jest dużym osiągnięciem 
jak na jej wiek. Marta uwielbia grać w sza- 
chy i zamęcza nas czasami, żeby z nią 
pograć. Dla wyrównania szans gramy z nią 
oczywiście bez hetmana i dwóch wież. 


- W żadnym szanującym się wywiadzie 
ze znaną osobą nie może zabraknąć pyta- 
nia o „zamierzenia na przyszłość i o 
marzenia. 


— Zamierzam, rzecz jasna, dalej i coraz 
lepiej grać w szachy, aby utrzymąć się w 
czołówce światowej. A marzenie mam tro- 
chę nierealne: chciałabym osiągnąć po- 
ziom Kasparowa albo Fischera... Pomarzyć 
każdemu przecież wolno. ' 


- Życzymy ci dalszych szachowych Suk- 
cesów i dziękujemy za rozmowę. Ą 


€ rysianviań W ysgił 


JOLANTA ZDANOWSKA 


Podpia 
rodziców 


Podpls  - 
nauczyciela 


To Jest dzienniczek! » 


Szkoła Podstawowa nr 11 im. gen. Dezyderego Chłapowskiego w 
Poznaniu powstała w czasie najgorszej biedy i kryzysu: pierwsi ucznio- 
wie przekroczyli jej progi 1 września 1982 roku. Dziś nic już tego cięż- 
kiego początku nie przypomina, chyba wyłączone nagle z użytku obie 
sale gimnastyczne! Powód: ekspertyza specjalistów - każdej chwili 
mogą się zawalić... 

Szkoła, zbudowana jako druga w dużym osiedlu mieszkaniowym, 
przeznaczona była dla 800 uczniów. Dziś ma ich 1080 oraz 65 nauczy- 
cieli, w tym - prawie rekord Polski! - aż 15 mężczyzn. 

Dyrektorem Szkoły nr 11 jest dr Józef Pielachowski. 


Jaki pan, taki kram 


Pan dyrektor jest, jak sam o sobie 
mówi, - „człowiekiem skierowanym do 
przodu”. Ceni wszystko, co nowoczesne 
w. myśleniu i działaniach, ludzi aktyw- 
nych, ambicje zawodowe, własne zdanie, 
mądre innowacje. Tak samo myślą na- 
uczyciele. | wszystkim razem dobrze się 
współpracuje. Pan dyrektor, uczestnik 
obrad Okrągłego Stołu w komisji oświa- 
towej, człowiek bardzo zajęty, nie robi 
jednak nic kosztem czasu szkolnego. 

W jego gabinecie obok „Kilku mądrości 
nauczycielskich” (1. Wiem, że przyszłość 


molch wychowanków w dużym stopniu 
zaloży odo mnio. 2. Nigdy nie poniżam 
godności ucznia. 3 W konflikcie z 
uczniami nia Jestem 
sędzią, nio stroną 4, Autorytet nie polega 


gorączkują się 


na wzbudzeniu strachu. 5. Nie zrzędzę 
nlo pouczam. 6, Nio jostom nieomylny. 7. 
Jostom cierpliwy. Uczniowie mają prawo 
myśloć I działać wolniaj odo mnia. 8. Nie 
lokcoważą własnych poleceń. 9. Lokcja 
lost dla uczniów, nie dla mnia, 10 Nie 
apodziowam sią powlorz« hownoej wdzię 
czności wychowanków...), wisi „Pakt o 
nieagrosji”, równioż ściśle respaktowany 

To nio taklo trudna - mówi pan dyrek 
tor. - Wszyscy tu nia lubimy nadmiarnycł 
nakazów i zakazów: paputki, kokardki 


bardzioj czy mniej kolorowo ubrania - to 
nie jost ważno. Ustaliliśmy z uczniami 
parą razy w roku obowiązuja was alrój 
galowy - I tylo. 

Kledyś wyganiało sią na siłę na dużą 
przerwą wszystkich uczniów na dwór, dla 
ich dobra - dla zdrowia. Straszliwie togo 
nienawidzili! Nauczyciele biegali, 
dzali, gonili - a oni akurat chciali posia 
dzioć na ławeczkach w holu, pogadać 
Nie znośzą żadnego ucisku, ja zresztą toż. 
„Czort z wami” - powiedziałem. I znów 
jeden element typowego kontlliktu szkol 
nego nam odpadł... 

Szkołę lubią uczniowie i nauczyciele 
wszystko, co w niej się dzieje, cieszy się 
też życzliwością rodziców. W- ubiegłym 
roku np. właśnie oni wymalowali 12 
szkolnych izb 

Żaden malarz tak nie wymaluje - 
chwali pan dyrektor. - W piątek po połud- 
niu wchodzili do klasy, a w poniedziałek 
rano była już normalnie lekcja! 

Boazerie, ozdobne elementy drewniane 
też robią rodzice. Transportują, borują, 
świdrują. Dlaczego tak pomagają? Bo 
widzą, że szkoła naprawdę oczekuje od 
nich współpracy, zainteresowania. 

Tę właśnie szkołę podstawową, po- 
znańską „Jedenastkę”, wybrano na oświa- 
towy eksperyment: wprowadzono w niej, 
na razie tytułem próby, rozszerzoną skalę 
ocen. 


spraw 


Czy szóstka jest 
dla ludzi? 


Sześciostopniowa skala ocen stoso- 
wana jest w wielu krajach. W Polsce, po 
mijającym już roku szkolnym ekspery- 
mentu wprowadzonego w 10 szkołach 
(L.O. i dwóch podstawowych), nauczy- 
ciele są prawie zgodni: jest lepsza i bar- 
dziej etyczna od. czterostopniowej, z jej 
sztucznym rozszerzaniem = naciąganymi 
dwójami i trójami. Również uczniowie i 
ich rodzice uważają, że jest o niebo 
sprawiedliwsza. 

Nowa skala ocen jest następująca: 
celująca - 6, bardzo dobra - 5, dobra - 4, 
dostateczna -3, zadowalająca - 2, niedo- 
stateczna - 1. Tylko roczna ocena niedo- 


Wielkie dni 
„Zawiszy Czarnego” (2) 


KIE) WYPRAWY 
ZAWSZY | 


To już moja druga korespondencja z 
pokładu „Zawiszy Czarnego”. Czasu na 
naszym statku niewiele, więc piszę w 
telegraficznym skrócie. Po przejściu w 
ciągu dwóch dni przez Bałtyk i w ciągu 
jednej nocy przez Kanał Kiloński wpłynę: 
liśmy na Morze Północne, na nasz drugi 
podetap Kilonia-Rotterdam. Odcinek to 
krótszy od bałtyckiego o jakieś 25 pro- 
cent. A płynęliśmy przez cztery dni. W 
Rotterdamie stanęliśmy dopiero w nie- 
dzielę w południe. 

Ale po kolei. Po wyjściu z Kanału Kiloń- 
skiego w ujściowe rozlewisko Łaby spot- 
kaliśmy się z dobrym silnym wiatrem. 
Postawiliśmy po raz pięrwszy żagle. | była 
wspaniała żegluga. Ale już przed połud- 
niem żagle trzeba było zdjąć. Zaczęło 
wiać co nieco za mocno. Wieczór był 
pogodny, księżycowy. Po prostu poezja. 
Księżyc srebrne blachy 
ciosami sztórmu sfałdował 
słony pył łez y 
łez wszystkich mórz 
bije po oczach s 
Statek drży 
w moich dłoniach 
przez rękojeść steru 
Horyzont giba się 
w żyrokompasie 
bukszpryt nurkuje 
to-w niebo wysoko 
to w głębi fal szuka drogi 
za rufą wznośl się 
góra posrebrzanego granatu 
„i znów rufa wznosi się 
w gwiazdy 
I opada znów. $ 

Na pokładzie tkwią czujnie żeglarze. w 
żółtych sztormiakach. Sztorm się przepy- 

cha gniewnie przez długie. godziny. Na. 


GN. 
DEZYDERY 
CHiAPOWSKI 
1700-1879 


Wszyscy ucznlowią lublą posledziać na ławoczkach w holu, pogadać 


stateczna z przedmijotu obowiązkowego 
powoduje brak pro mocji. 

Co trzeba umieć, by zasłużyć na każdy 
z nowych stopni, wiedzą dobrze ucznio- 
wie | rodzice. Pierwszym określił to 
dokładnie nauczyciel, rodzice zaś otrzy- 
mali wyczerpujące informacje na piśmie. 
Sytuacja jest zdrowa: zdobyć szóstkę jest 
naprawdę trudno, a ci, którzy ją otrzymali, 
imponują kolegom, nie budząc ich wątp- 
liwości i zazdrości 

- Na co dzień to duża ulga - mówi 
Magda, uczennica VI klasy. - Każdy wie, 
za co dostaje taki czy inny stopień, nie 
kłóci się, nie nosi w sercu żalu do 
nauczyciela. Trójka jest pełnowartościową 
oceną, dwójka - nie dyskwalifikuje, więc 
przyjmowana jest ze spokojem. Jedynki 
trafiają się dość rzadko, ale zawsze wia- 
domo dokładnie - za co. To oceny raczej 
dla lenia niż dla kogoś, kto nauczyć się 
więcej nie może. 

Anka jest bardziej sceptyczna: - Stop- 
nie są sprawiedliwe, to prawda, ale 
wszystko zależy od ludzi. Jest u nas taka 
pani, która nigdy nie postawiła 6. Zadaje 
takie dodatkowe pytania, ma takie wyma- 
gania, że nikt im dotąd nie sprostał. 


Magda: - U nas też jest taki chłopiec, 
co najlepiej się uczy, ale 6 jakoś na 
semestr nie dostaje... 


Agnieszka: - Bo o 6 naprawdę niełatwo. 
Takiej oceny nie dostaje się jak zwykłej 5 
w zwykłej szkole - za grzeczność, czysty 
zeszyt, za ładne pismo. Toteż u nas szóst- 
kowicze wszystkim imponują - wiedzą, 
intelektem, szerokimi zainteresowaniami. 

Anka: - Chociaż tak chwalimy swoją 
szkołę, choć przy rozszerzonej skali ocen 
i nam, i nauczycielom na pewno lepiej się 


F 


zachód od Helgolandu kapitan Jan Lud- 
wig zarządził zbiórkę załogi, Zażółciło się * 


na rufie. Pierwszy oficer Waldemar 
Mieczkowski i RTR jciech Ryckie- 
Bb Najmłodszy z 


bert Barzysz- 
h 


pracuje, u nas też trafla się, że nauczyciel 
postawi jedynkę za brak zeszytu, nie 
odrobione zadanie, hałas na lekcji. Pan 
dyrektor za głowę się łapie - nie po to są 
przecież stopnie! - ale | tak się zdarza... 

Ewa: - No bo wiadomo, wszystko zależy 
od ludzi. Tylko że w naszej szkole ci 
naprawdę fajni nauczyciele mają znacznie 
więcej możliwości niż w zwykłej... 

* * * 


Z danych podsumowujących pierwszy 
semestr w poznańskiej „„Jedenastce” wy- 
nika, że szczególnie dużo 6 posypało się z 
przedmiotów artystycznych (muzyka, pla- 
styka). Mniej w porównaniu z okresem 
„przedeksperymentalnym” zarobili ucznio- 
wie ocen niedostatecznych. Przy precy- 
zyjnym systemie oceniania każdego łatwo 
też można wyodrębnić tych wybitnych i 


zdecydowanie słabych, takich, którym ' 


można pomóc w porę pokonać trudności 
w nauce. 

No i oczywiście z każdą grupą praco- 
wać inaczej... 

Więc - same plusy. Tu jednak zaczynają 
się przysłowiowe schody... 

Nie można, jak twierdzą pedagodzy, w 
33 tys. szkół wprowadzić nagle za 
pomocą urzędniczego zarządzenia, bez 
dokładnego przygotowania... - rewolucji. 
Szóstki i jedynki pozostaną więc, nie wia- 
domo na jak długo, jedynie eksperymen- 
tem. W szkole straszyć będą nadal dosta- 
wiane do stopni plusy i minusy, znikające 
na świadectwach szkolnych. | kto tam 
będzie pamiętał, że trója Kowalskiego 
(naciągnięte 3=) i trója Iksińskiego (moc- 
ne 3+) to całkiem inna ocena?! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


Na wstędze napis: MARYNARZOM ORP 
ORZEŁ POLEGŁYM, ABYŚMY MOGLI 
ŻYĆ WOLNI, 
ZAWISZY CZARNEGO. Oficerowie dali 
salut banderą, ryknęła syrena. Robert 


-_ rzucił kwiaty w morze. Długo kolebały się 
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HARCERSKA ZAŁOGA . 


Ptasia 


wiosna 
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Pisaliśmy niedawno o ptasich zwycza 
jach godowych i związanych z 'tym 
nastrojach bojowych. Osobno mówi 
liśmy o tym, że śpiew lub inny głos 
godowy wielu przedstawicieli ornito 
fauny jest nieraz przejawem strachu, 
poczucia zagrożenia, albo też agresji. I 
oto napłynęły ostatnio obserwacje, w 
których łączą się ze sobą oba te wątki 
Na początek - zajrzyjmy do listu, jaki 
nadesłał Wojciech Sobociński z War- 
szawy, penetrujący dość bujne i bogate 
w ptaki Lasy Celestynowskie położone 
na południowy wschód od stolicy, na 
prawym brzegu Wisły: „Szedłem jedną z 
głównych ulic wsi Celestynów. Nagle 
usłyszałem dźwięk, który słyszymy pod- 
czas toków dzięciołów. Był on jednak 
bardziej. metaliczny. Zacząłem szukać 
źródła tego dźwięku. Naprowadził mnie 
na nie dzięcioł pstry, którego zobaczy- 
łem, gdy przelatywał z drzewa na 
drzewo. Pomiędzy tymi drzewami stała 
latarnia, a na niej tokował dzięcioł pstry 
- średni. Ptak kilkakrotnie zagrał na 
swoim »werblu« i odleciał na drzewo. Po 
chwili przyleciał następny ptak tego 
gatunku. Zagrał raz i nagle rzucił się na 
swego poprzednika. Zaczęła się gonitwa. 
Po chwili ptaki zniknęły za jednym z 
domów". 


Bębnienie - zarówno w drzewa, jak i w 
latarnie, jest u dzięciołów mniej więcej 
tym, czym śpiew u ptaków wróblowa- 
tych. To rodzaj „muzyki weselnej”, ale 
jak się okazuje - także rodzaj „zagrania 
do boju”. Bo też - jak to stwierdziliśmy 
przed dwoma miesiącami, bojowość 
idzie często w parze z nastrojem bojo- 
wym. „Gdy 2 pary kosów zaczęły się bić 
w krzaku - pisze Adam Kucik z Opola - 
nagle z gwaru i szamotaniny dobiegł 
mnie pełny śpiew kosa..." 
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Czekamy na dalsze spostrzeżenia 
dotyczące tego, jak się mają gody do 
zachowań agresywnych, a głosy godowe 
do poczucia niebezpieczeństwa lub do 
przed chwilą wspomnianej agresji? Może 
bywają też jej przejawem? Choć to już 
czerwiec, gody ptasie trwają i sporo 
jeszcze przed nami okazji do poczynie- 
nia obserwacji na ten temat. 

A teraz zajrzyjmy do gniazda, będą- 
cego raczej chyba... jakby znakiem cza- 


ZIMNI ŚWIĘCI OGRODNICY 


„Pankracy, Serwacy i Bonifacy, 
to są zimni, święci tacy” - mówi 
ludowe przysłowie. Nawiązuje ono 
do faktu, że jeszcze do połowy maja 
nawiedzają nas chłody i przymrozki 
wiosenne, a.podobno najdotkliwsze 
zdarzają się w dniach 12, 13 i 14 
maja, którym to dniom patronują w 
kalendarzu święci ogrodnicy. 

Wiosenne chłody i przymrozki są 
utrapieniem nie tylko u nas, lecz 
także w krainach bardzo ciepłych 
jak Włochy, Hiszpania, Kalifornia 
czy Floryda. Wiosenne przymrozki 
czynią najwięcej szkody w gajach 
cytrusowych, na plantacjach brzo- 
skwiń i moreli, i w sadach jabłonio- 
wych: W Polsce przymrozki zda- 
rzają się nawet w połowie czerwca. 
Posłuchajmy więc, jak ogrodnicy 
bronią się:przed chłodem i mrozem. 

W Kalifornii, w rozległej dolinie 
Świętego Joachima uprawia się na 
stokach gór avocado, które jest 
drzewem owocowym pochodzącym 
z tropiku. U podnóża gór ciągną się. 
gaje oliwne i cytrusowe, a dalej 
plantacje granatów. Na samym środ- 
ku doliny rosną bardziej wytrzy- 
małe: brzoskwinie, morele, śliwy i 
migdały. Wykorzystuje się zjawisko, 
że zimne powietrze zachowuje się 
jak woda. Jest ciężkie, więc spływa 
po stokach gór na środek doliny. 
"Dzięki temu na wzgórzach przy- 

"mrozki nie występują nigdy i można 


Nm ZN 
Sad ogrzewany parafinowymi świe- J 


cami w czasie wczesnoletniego, 
nocnego przymrozku l 


Fot. autora: 


tam uprawiać nawet rośliny tropi- 
kalne. Również i u nas sad posa- 
dzony na górce jest dwa razy pew- 
niejszy. niż sad posadzony w dolinie. 

Osłony są starym sposobem o- 
chrony roślin przed przymrozkami. 
W Chinach ogrodnicy często for- 
mują z ziemi groble i między nimi 
wysadzają ciepłolubne rośliny: po- 
midory, paprykę, melony i kawony. 
W dzień ziemia między groblami na- 
grzewa się łatwiej niż na terenie 
płaskim, na noc natomiast rozkłada 
się trzcinowe maty, które osłaniają 
rośliny przed chłodem. 

W Japonii bardzo popularne są 
kołpaczki z papieru do okrywania 
roślin. Najczęściej robi się je ze sta- 
rych gazet. Gazeta zwinięta w koł- 
pak przebita jest jak szpilką bambu- 
sowym patyczkiem lub grubym 
drutem. Takie kołpaki ze szpilką 
można łatwo zakładać na rośliny 
wieczorem i zdejmować na dzień. 

Inspekty, czyli drewniane skrzy- 
nie z oknami do uprawy roślin, 
znane są od kilkuset łat. Ostatnio 
zostały one zastąpione przez zna- 
cznie tańsze tunele i namiaty z folii 


pó 


a. lu<« > 
HT XxX TN ODTN ZX 2 © 


H_ ZA TH ZAJ 


sów: nawet ptaki sięgają po wytwory 
techniki - choćby tylko przez fatalną 
pomyłkę. Oto list, pochodzący z ubiegłej 
wiosny, ale chowany w archiwum klubu 
na ten sezon. Nadesłał go - wraz ze 
zdjęciem - Adrian Surmacki ze Szcze- 
cina: „W końcu czerwca miałem nieco- 
dzienną okazję zobaczenia gniazd sier- 
pówek zbudowanych z drutu! Znajdo- 
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polietylenowej. Szkło i folia są 
pułapką dla promieni słonecznych. 
Światło widzialne łatwo przenika 
przez szkło i folię. Natomiast pro- 
mieniowanie cieplne o dłuższej fali 
nie może się wydostać spod folii. W 
namiocie foliowym jest więc bardzo 
gorąco w ciągu dnia. Folia, niestety, 
nie jest skuteczną osłoną roślin 
przed nocnym przymrozkiem. 


Przymrozek nocny występuje tylko 
przy bezchmurnyrA niebie, kiedy 
Ziemia oddaje ciepło w przestrzeń 
kosmiczną. Kołderka z chmur chroni 


_ Ziemię od wyziębienia i zapobiega 


przymrozkom. Może więc stworzyć 
sztuczne chmury? Dawniej pole- 
cano palić w czasie przymrozku 
wilgotną słomę lub śmieci. Obecnie 
dysponujemy wytwórnicami mgły i 
dymu. 3 


Kilka lat temu w sadzie doświad- 
czalnym koło Nowego Sącza wysła- 
liśmy traktorzystę z wytwórnicą 
mgły, by koło północy zakrył sad 
przed spodziewanym przymrozkiem. 
Zakrył go tak skutecznie, że... wró- 
cił dopiero nad ranem, przemar- 
znięty na kość, bo nie mógł znaleźć 
drogi, by z sadu wyjechać! Skutek 
zamgławiania był niestety niewielki. 
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wały się one na metalowej wiacie 


przylegającej do budynku mleczarni. W 


sumie było ich tam trzy, w tym dwa 
zajęte. Na uwagę zasługuje także fakt, że 
jest to miejsce, w którym od wczesnych 
godzin rannych panuje wielki ruch I 
hałas. Oprócz tego na ziemi znalazłem 
jeszcze jedno opuszczone I trochę zni- 
szczone gniazdo. Po dokładnym obej- 
rzeniu stwierdziłem, że z wyjątkiem kilku 
źżdżbeł trawy całe wykonane jest z drutu 
z licznymi ołowianymi plombami”. Przy 
okazji Adam napisał też - w odpowiedzi 
na nasze hasło „Płasie naczynia” - w 
jaki sposób ptak wykorzystuje... rynnę: 
„Nieraz widziałem ptaki, które traktują 
rynny jako swoje »naczynia«. Obserwo- 
wałem kiedyś srokę, która umieściła w 
rynnie swój większy smakołyk, a dopiero 
potem rozdrobniła go i zjadła”. 


Na koniec = znów oddajemy głos Woj- 
ciechowi Sobocińskiemu z Warszawy, 
jest on bowiem współzałożycielem klubu 
ornitologicznego „Pustułka”, „Powstał 
on w listopadzie 1988 roku. Jest nas 
trzech, ale z chęcią przyjmiemy każdego 
chętnego z Warszawy i jej okolic. Nazwa 
»Pustułkas wzięła się... zza okna. Tak, 
zza okna! Gdy myślałem nad nazwą, 
zobaczyłem ptaka zbliżającego się z 
dużą prędkością do szyby. Nagły zwrot i 
ptak minął mnie w odległości 10 metrów. 
Była to pustułka... 


Do tej pory klub nasz brał udział w 
kilku akcjach ornitologicznych w War- 
szawie i kraju, np. zimowa inwentaryza- 
cja awifauny Warszawy, wiosenna in- 


wentaryzacja 


awilauny Warszawy, a 
takżo akcje dotyczące bociana blałego. 


Współpracujemy z dwoma ośrodkami 
orńitólogieżnymi: mazowieckim i pół- 
nocnopodlaskim, a także z Warszawskim 


Kołem Ornitologów. Mój adres: Woj- 
'ciech Sobociński, ul. Grochowska 
202/114, 04-357 Warszawa. Klub nasz 


przyjmie w swe szeregi chętnych z War- 
szawy i okolic." 


Po tej informacji - apel! Drogie kluby 
zrzeszające młodych ornitologów! To, że 
przyjmujecie czasem nazwy sokołów, 
nie oznacza chyba, że macie być... rzad- 
kie jak sokoły i jak one zanikać. Pow- 
stawajcie i... ujawniajcie się! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autor | A. Sarmacki 
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Jośli chcesz wyrwnó mię za awogo niacioka NIE ZASTANAWIAJ SIĘ! DECYDUJE KOLEJ- 
wogo środowiska, szybko alę usaamodzialnićó, aam NOŚĆ ZGŁOSZENI i 
docydowanć o awojoj przyazłońci = wyblorz naukę Zalntorosowanych przyjmuje oraz bliższych 
w Zaaadniczoj Szkole Przyzakładowoj Kombinatu informacji udziela Dział Kadr, Zatrudnienia | 
Budowlanego w Chorzowio. Nio znajdzioaz lep Szkolenia Kombinatu Budowlanogo w Chorzo- 
azoj propozycjiiii wie, ul. Armii Czerwonej 5 (pok.19. 20, 21) tel 

414-201, wown, 173, 136, 136, 13 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWŁANYCH UWAGA! UWAGA! UWAGA! R 0a 
Jednoczońnie Informujemy, że na osoby, która 
IM. KRZYSZTOFA KAMILA BACZYŃSKIEGO ukończyły 16 rok życia czoka 
7 Zasadnicza Przyzakładowa Szkoła Budowlana 
CHORZÓW, UL. NARUTOWICZA 5, Z ASACNIOZa a diąskiej, ulv Wolności 
|. 90. 

TEL. 413-475 Zostań Junakiem OHP Hufca Kombinatu 
joszcze przyjmuje zapiay uczniów do klaa I na rok Hudowlanego w Chorzowie, a zdobądziosz wy- 
szkolny 1980/1990, Szkoła kaztałol w zawodach kaztałconia | zawódi 

murarz, W czaala 2-lotniej nauki ( w trybie popołudnio 

cleśla, wym, po pracy) gwarantujerny płace 

malarz, I rok 100 zł za godzinę (plus 30 proc. premii) 

monter instalacji budowlanych, Ii rok = 120 zł za godzinę (plus 30 proc. premii) 

montor konstrukcji żolbotowych, Zapowniamy zakwatorowanie w intornacia | 
elektromontor, całodzienne wyżywienie za symboliczną od- 
posadzkarz, płatnością 

stolarz UWAGA: Iatnieje możllwońć ukończenia szkoły 

Zapewniamy. podstawowoj | przyuczenia do zawodu w ciągu 
- stypendia na czas nauki wspomnianych 2 lat nauki połączonej z pracą 

klasa I 5500 zł Pakuj walizką, bo ubiegną cię innil 

klasa Il - 5950 zł Przypominamy, ża zainteresowani nauką w 

klasa II! - 6750 zł naszych szkołach powinni złożyć następująca 
- dodatkowe stypendium fundowane — 4500 zł dokumenty: podanio, życiorys, odpis motryki 

do 20 proc. premii miesięcznie, urodzenia zdjęcia, świadectwo ukończenia 
posiłki regeneracyjne, szkoły podatawowoj, pisemną zgodę rodziców 
- odzież roboczą, narzędzia, bozpłatna podrę- lub opiekunów, wyciąg zo świadectwa zdrowia 
czniki szkolne, (oraz. orzeczenie poradni wychc zawo 
uczniom zamiejscowym - zakwaterowanie w dowej z miejsca zamioszkania w ku juna 
internacie szkolnym z pełnym wyżywieniem, ków OHP I uczniów Studium Przysposabiającogo 
możliwość korzystania z zakładowych wczasów do zawodu) 


| obozów wypoczynkowych. 

Absolwenci szkoły już po 3 latach pracy zara- 
biają pracując w naszym przedsiębiorstwie do 70 
tysięcy złotych. 

Chętni mogą kształcić się nadal w Technikum 
Budowlanym, a najzdolniejsi po ukończeniu 
szkoły średniej na studiach wyższych, z popar- 
ciem przedsiębiorstwa 


PAMIĘTAJ! CZEKAMY NA CIEBIE!!! 
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Temperatura podniosła się zaledwie 
o pół stopnia... 

W USA, gdzie źródła energii 
cieplnej są tanie, często stosuje się 
ogrzewanie plantacji w czasie przy- 
mrozku. W sadzie rozkłada się w 
kwadracie 6 x 6 m duże świece z 
parafiny (jedna świeca waży 10 kg) 
lub piecyki do spalania nafty albo 
piece na gaz propan-butan i zapala, 
gdy temperatura spada poniżej 
zera. Widok takiego palenia jest 
imponujący. Niestety trzeba spalić 
olbrzymie ilości paliw, by w czasie 
przymrozku podnieść temperaturę 
o 2-39C. Na 1 hektar potrzeba tyle 
paliwa na jedną noc, co do ogrzania 
domku rodzinnego w ciągu zimy. 
Wydzielony przy tym dym nie jest 
obojętny dla środowiska. 
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W: Tyrolu stosuje się sposób, 
który wydaje się obecnie najlepszy. 
We wszystkich sadach są tam za- 
montowane zraszacze, które zra- 
szają drzewa drobnym deszczy- 
kiem, kiedy tylko wystąpi przy- 
mrozek wiosenny. Rozpryskiwana 
woda marznie na gałązkach drzew, 
wydzielając utajone ciepło za- 
marzania, chroniąc je od szkód 
przymrozkowych. W ten sposób 
można podnieść temperaturę na 
plantacji o około 4*C. Zraszanie 
musi trwać bez przerwy - aż do 
czasu ustąpienia przymrozku. 


AUGUSTYN MIKA 
ZIELONA POCZTA 


Marek Wojtowicz, ul. Stachiewi- 
cza 35/137, Kraków, założył ze 


swoim bratem Krzysiem klub ogro- 
dniczy „Roślinka”. 


Zadaniem klubu jest wymiana na- 
sion, sadzonek, informacji i zabawa 
w ogrodnictwo. Każdy, kto przyśle 
do klubu list ze znaczkiem na 
odpowiedź i zdjęcie, otrzyma legi-- 
tymację klubu. Klub odstąpi na- 
siona roślin cytrusowych i figi w 
zamian za nasiona innych roślin 
egzotycznych. A oto konkurs orga- 
nizowany przez klub. Podkreśl 
nazwy roślin egzotycznych, które 


Odnawianie naczyń cynowych to 
trudne zadanie nawet dla artysty — 


konserwatora. Na naszym foto wi- 
dzinie , panów Vaclava Littelbacha i 


Marka Kvalika w trakcie restauro- 


dzimy czeskich mistrzów w tej dzie- 
wania zabytkowych chrzcielnie. 


zrzucają liście na zimę: |. Kawa, II. =7 
Granat, III. Figa, IV. Oliwka, V.Fej- = 
hoa, VI. Cyfomandra, VII. Nieśplik O©> u" 
japoński, VIII. Avocado, IX. Banan, = = cj 
X. Ananas, XI. Monstera. Odpo- =2=qa—i 
wiedź należy wysłać pod adresem >—oQm 
klubu = ż 
3 ce ; 
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Fot. CAF 


- Witam dżentelmenów! - zaczął. - Jakże podobało się 
panom moje wczorajsze wystąpienie? 

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Prawdę? To znaczy po” 
prostu wyśmiać „pana doktora”? Trochę mi go było żal. A 
poza tym taką odpowiedzią czyniłem zeń śmiertelnego 

" wroga, a nie należy przysparzać sobie wrogów podczas pod- 
róży. Nigdy nie wiadomo, co z tego może wyniknąć. Nie- 
mniej pochwalić odczytu nie mogłem. Chrząknąłem parę 
razy, by zyskać na czasie. Karol to zauważył i wydobył mnie 
z opresji. 

- Odczyt wzbudził duże zainteresowanie, jak zauważyłem 
po twarzach słuchaczy - powiedział. - Cóż więcej mogę rzec 
nie znając się ani na ziołach, ani na leczeniu. 

- Oblicze Broomsa rozpromieniło się. 

- Dziękuję! - wykrzyknął. - Dziękuję za tak doskonałą 
ocenę mej prelekcji. 

O mało nie parsknąłem śmiechem. Przecież to, co powie- 
dział Karol, nie stanowiło żadnej oceny. 

- Widzicie, panowie - paplał Brooms - ziołolecznictwo to 
przyszłość medycyny... - Ą 

Puściłem mimo uszu całą tyradę, zajęty jedzeniem. 

Kiedy się z nim uporałem, a talerz Karola równieź był już 
pusty, podniosłem się od stolika. 

- Idziemy - powiedziałem. 

- Pozwolą panowie sobie towarzyszyć? 

Ledwo powstrzymałem się od niegrzecznego burknięcia. 

- Mamy do załatwienia pilną sprawę - odpowiedział Karol 
- ściśle osobistej natury. 

Nie zniechęciło to Broomsa. Nie odczepił się od nas, póki , 
nie zatrzymaliśmy się przed szeryfówką. 


- Panowie tu? - zdziwił się. 

- Tu - odparłem i wkroczyłem do budynku. Za mną Karol. 
Strażnik przy drzwiach przepuścił nas, lecz zagrodził drogę 
Broomsowi. 

- Dokąd? - zapytał. 

- Ja z tymi panami - usłyszałem bezczelną odpowiedź. 
Moja cierpliwość dobiegła kresu. 5 

- Ten pan nie idzie z nami - oświadczyłem zdecydowanie. 
Dalej już wszystko przebiegło normalnym torem codzien- 
nych wizyt. Karol siadł na ławie, ja udałem się do sypialni 
Creniana. 

- Halo! - zawołał wesoło. - Kiedy mnie pan zwolni, dokto- 
rze, z łóżka? 

- To zależy, jak wygląda rana - odparłem pomny na 
prośbę Harry'ego Lee. 

Zdjąłem bandaż: Rana pięknie się goiła, lecz ja przybrałem 
poważny wyraz twarzy. Zauważył to. 

- Coś źle doktorze? 

- Źle nie jest, ale i dobrze też nie. Lekkie zaognienie - 
gładko skłamałem. - Minie po paru dniach. —. 

- Czy to znaczy, że nadal muszę tkwić w tym łóżku 
boleści? 

- Najwyżej trzy do czterech dni. 

Westchnął. Tylko westchnął, a zdarza się przecież, że cho- 
rzy protestują gwałtownie przeciw decyzji lekarza lub też - 
co gorsza - nie stosują się do jego zaleceń. A kiedy choroba 


" przez to się przeciąga, winią nie siebie, lecz doktora. 


Na szczęście szeryf należał do tak zwanych posłusznych 
pacjentów. Ż 

Bardzo mnie to ucieszyło. Prośbę Harry'ego Lee spełniłem 
bez trudu. 

Wyszliśmy. Ku swemu przerażeniu ujrzałem Broomsa 
sterczącego przed budynkiem. Karol mruknął bardzo brzyd- 
kie słowo, którego nie wypada mi powtórzyć. 

- Już panowie załatwili sprawę? U szeryfa. Prawda, jaki on 
uprzejmy? Cóż dalej będziemy robili w tak piękny poranek? 

Brooms mielił językiem bez sekundy przerwy, gdy skoń- 
czył, Karol ku memu zdziwieniu, odpowiedział: 

- ldziemy na spacer za miasto. 

- Oczywiście, że idziemy - ochoczo przytaknął Brooms. 

Jego bezczelność nie miała granic. Więc we trójkę 
poszliśmy aż do najbliższej rogatki. Tu zatrzymano nas. 
Karol i ja pokazaliśmy przepustki. Strażnik skłonił się i wska- 


zał nam wolną drogę. Brooms ruszył za nami, lecz naty- 
chmiast został zatrzymany. 

Dobiegł moich uszu surowy głos strażnika: 

- Należy się trzy dolary! 

- Za co? 

- Opłata rogatkowa. 

- Ależ to zdzierstwo |! - wrzasnął Brooms. 

- Takie jest zarządzenie szeryfa. 

Roześmiałem się słysząc ten dialog. 

- Pójdę na skargę do szeryfa! 

- A idź! - odwarknął strażnik. 

- Karolu - zapytałem - skąd wiedziałeś, że Brooms nie 
będzie chciał zapłacić rogatkowego? Bo przecież dlatego 
zaproponowałeś spacer. U 

- Widzisz, po prostu, jak to się mówi, mam nosa. Brooms 
jest chciwy, a skąpstwo z chciwością chodzi w parze. | nie 
pomyliłem się. Lecz chodźmy szybciej, bo Brooms może 
Jeszcze odżałować trzy dolary, by nas dognać. 

Na szczęście Brooms się nle zjawił. Miałem więc sposob- 
ność opowiedzenia Karolowi rozmowy z szeryfem. 

- Doskonale - pochwalił mnie. Gdyby tak wiedzieć, czemu 
to Lee tak troszczy się o zdrowie Crenlana, wiele niezrozu- 
miałych spraw, jakie rozgrywają się w Colding, dałoby się 
wyjaśnić! 

Po wielogodzinnej przechadzce wróciliśmy na lunch w 
hotelu „Pod Srebrną Różą”. Wchodząc na salę rozejrzałem 
się bacznie - Broomsa nie zauważyłem. Przy dwu stolikach 
siedziell Jacyś farmerzy. Przy trzecim - elegancki siwy pan, 
zapewne przybysz z dalekiego miasta. Nie: lety, moja radość 
krótko trwała. Nie minęło bowlem pół godziny (akurat byłem 
zajęty opróżnianiem kufla z piwem), gdy za mymi plecami 
rozległ się znajomy głos: 2 £ 

— Witam dżentelmenówi . 

Zadrżałem. 

— Pozwolę soble 
pożegnać. 

- Pożegnać? - powtórzyłem nie wierząc własnym uszom. 


- Atak, proszę panów. P. 
Colding::: 'ę panć ostanowiłem skrócić mój pobyt w 


= NE się stało? 

— Nie mogę przebywać w mieście, w którym toleruje sli 
syna bezprawie. Ba - dodał ściszając olostą czai 
lego bezprawia jest sam szeryf, który powinien z racji 
swego urzędu świecić przykładem. Tak, proszę panów. 


przysiąść się na chwilkę, aby się 


ML. 


SR RADO 
ŚWIAT MŁODYCH 


est coś niezwykłego w tym, 
że dziś, w dobie energetyki 
jądrowej i w chwili, gdy kontro- 
lowane reakcje termojądrowe za- 
czynają się udawać - co oznacza 
wręcz rewolucję w energetyce! - 
świat zarazem zwraca się z 
uwagą ku tzw. niekonwencjona!|- 
nym żródłom energii. W najbar- 
dziej rozwiniętych technicznie 
krajach stawia się siłownie wia- 
trowe, za pomocą zmyślnych 
kolektorów chwyta i magazynuje 
energię słoneczną, a nade 
wszystko uruchamia małe elek- 
trownie wodne. Mała elektrownia 
wodna... Czyż to nie mini-skan- 
sen przedpotopowej techniki? Z 
jednej strony - tak. Z drugiej - to 
symbol nowoczesnego myślenia 
o energetyce |... przyrodzie. 

Okazuje się bowiem, że małe 
może być... wspaniałe. Mini- 
elektrownie nie tylko dają do- 
datkowe kilowatogodziny, ale też 
rozbudzają ludzką pomysłowość, 
przedsiębiorczość no i - służą 
środowisku. Przyczyniają się 
wszakże do rozbudowy tzw. ma- 
łej retencji, doskonale popra- 
wiającej stosunki wodne, a nie- 
raz naprawiającej to, co zepsuły 
wielkie melioracje... Ś 

U nas zrozumienie tych faktów 
zostało poniekąd wymuszone 
przez fatalną sytuację energe- 
tyczną. Na przełomie lat 70. i 80. 
zaczęto w naszym kraju gwał- 
townie szukać źródeł dodatko- 
wej energii. Uchwała Rady Mi- 
nistrów nr 192 z 1981 r. zapaliła 
zielone światło dla małej energe- 
tyki (ME), skupionej najczęściej 
w prywatnych rękach. A że do 
zielonych świateł ludzie mają u 
nas ograniczone zaufanie - na 
front starań o tę małą energetykę 
wystąpili przede wszystkim ci, 
którzy gotowi byliby to zrobić i 
bez żadnych zielonych świateł: 
ludzie energiczni, z inicjatywą, 
zapaleńcy, często lokalni racjo- 
nalizatorzy. A więc - tacy, któ- 
rych zwykliśmy przedstawiać w 
naszym Klubie Verne'a. 

Zielone światło dla ME w róż- 
nych rejonach kraju zajaśniało z 
różną siłą. O tym decydowały 
lokalne „światła”, czyli nasta- 
wienie miejscowych władz do 
całej sprawy. Weźmy woj. olsz- 
tyńskie. Dziś działa tu 17 obiek- 
tów małej energetyki wodnej, a 

_ w województwach ościennych - 
ani jeden, choć warunki hydro- 
logiczne nie są tam wcale gor- 


© 1RTE 


+. 


Wielkie dni „Zawiszy Czarnego” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


_' Sztorm trwa! Odczuła go załoga w 

_ postaci morskiej choroby. Przez cztery 
i fale były tak potężne, tak dynamiczne, 
„poza herbatą i kanapkami nie można 

było niczego przyrządzić. Zresztą mało 

_ kto mógł jeść. Siła żywiołów wody i 
h chru była tak potężna, że wygięła grubą 

rę relingu (poręczy) na przednim po- 
—TPUPEPYB 


Mercedesa się nie kupi, 


ale można żyć dostatnio 


WIELKA SZANSA 
MAŁEJ WODY 


sze. Ale cóż - małej energetyce 
potrzebna jest - można rzec - 


nie tylko woda, lecz przede 
wszystkim 
WODA NA MŁYN 


A tu, w Olsztyńskiem, były nią 
kolejno: ewidencja nieczynnych 
siłowni wodnych, przeprowadzo- 
na w 1979 r. przez Zakład Ene- 
rgetyczny i Wydział Ochrony 
Środowiska UW w. Olsztynie 
(znamienne zestawienie!), póź- 
niej - decyzja wojewody i woje- 
wódzki program odbudowy i 
budowy mini-elektrowni. Pow- 
stała komisja oszczędności pa- 
liw. Włączyli się do niej naukow- 
cy i technicy różnych branż. 
Znaleziono 57 obiektów zasłu- 
gujących na wskrzeszenie. Dziś 
małe elektrownie w województ- 
wie mają łączną moc 640 kW. 
Znajdują się w rękach PGR-ów i 
osób prywatnych; jest jedna 
elektrownia wojskowa. Zamierza 
się uruchamiać 3-4 takie obiekty 
rocznie. Coraz częściej będą to 
obiekty nowe, bo wszelkie da- 
wne urządzenia młyńskie itp. 
zostały już w dużym stopniu 
wyzyskane. Przykładem - Bar- 
CZewo... 

Tu znajduje się jedna z pry- 
watnych elektrowni wiejskich. 
Wiejskich? Hm...To, co ogląda- 
my w centrum wiekowego mia- 
steczka, przypomina raczej fosę 
warownego grodu. Wśród ros- 
łych, ceglanych murów pienią 
się wzburzone wody... 

Obecni. właściciele, Tadeusz 
Rubik i Bogdan Sacewicz, zaku- 
pili ten obiekt w 1983 r.; był on 
wtedy kompletną ruiną, pozo- 
stałą po dawnym młynie wod- 
nym. Ani okien, ani drzwi...Gdy 
w Olsztyńskiem zaczęto mówić o 
odnowie małej energetyki, obaj 
panowie ruszyli w teren na 
poszukiwanie stosownych obiek- 
tów. Pan Rubik pracował przed- 
tem w Egipcie i całą zarobioną 
tam gotówkę zdecydował się 
„Utopić” w elektrownianych wo- 
dach... 

Gdy znaleźli barczewski młyn, 
raźno wzięli się do roboty. Mieli 
tu tylko - jak mówi pan Tadeusz 
— ruiny i turbiny. Zapłacili za nie 
wówczas milion złotych. Sami 
zaprojektowali cały obiekt. Przez 


"kładzie, podarła przednie żagle ułożone” 
na bukszprycie. Poza tym potłukło się 
nieco kubeczków i dzbanków. Ale to już 
za nami. W Rotterdamie śliczne są święta. 
Cieplutko. Sympatyczni Holendrzy zwie- 
„dzają „Zawiszę”. Jutro tankujemy paliwo 
w nasze zbiorniki i po południu wyru- 
szamy w trzeci podetąp: przez Kanał La 
Manche do Plymouth. I stamtąd oczekuj- 
cie na dalsze wieści od Waszego ko- 


respondenta. 


Rotterdam, 27 marca 1989 rok. 
Wojciech Kuczkowski 


dwa lata dzień w dzień pracowali 
na budowie, jako że pieniążków 
na wynajęcie ludzi nie stało 
Wynajęli tylko robotników do 
wykonania dachu (wówczas - 60 
tys. zł) Ii odnowy turbin. Po czym 
- elektrownia ruszyła, podłącza- 
jąc się - zgodnie z przyjętymi 
w Olsztyńskiem zasadami - do 
sieci państwowej. 

W ciągu pięciu lat funkcjono- 
wania dostarczyła 1,5 min kwh 
energii. Miesięcznie produkuje 
ok. 35 tys. kWh. Produkcja ener- 
gii nie 'przebiega równo: od 
października do czerwca wody 
jest więcej, co oznacza wyższą 
produkcję; latem następuje- pe- 
wien spadek. Zakład Energety- 
czny płaci im 10,80 zł za kWh. 
Trudno o równie tanią energię. 
Raz w miesiącu przychodzi inka- 
sent, odczytuje licznik i ZE wy- 
płaca stosowną kwotę. 

Na pierwszych 5 lat właściciele 
są zwolnieni od podatków. Ten 
okres zwolnienia jeszcze trwa. 
Gdy minie - będą płacić ok. 
jedną trzecią dochodów. Ale nie 
wyglądają na przerażonych... 

Sam zakładzik, wciśnięty po- 
między stare mury, jest niewielki. 
Dwie turbiny wodne noszą imiona 
„Barbara” i „Jadwiga”; to oczy- 
wiście imiona żon właścicieli 
elektrowni. Zaś generator, napę- 
dzany przez te turbiny, zwie się 
swojsko „Tadżka”. Pulpit roz- 
dzielczy wygląda skromniutko. 
Zakładu pilnuje stróż, który wpa- 
da tu 5-6 razy na dobę. Sami 
„właścicieje wcale mie muszą 
wciąż przebywać w zakładzie. 


Owszem, były awarie. Już 
pierwszej zimy obaj panowie 
przeżyli 

CHWILE GROZY 


Zima była ostra, chwytały gwał- 
towne mrozy. Elektrownia po- 
siada tzw. obejście wodne, spra- 
wiające, że nadmiar wód opływa 
ją, nie dostając się do urządzeń. 
| oto owo obejście naraz za- 
marzło. Wezbrana fala runęła do 
głównego kanału, co groziło 
potopem w miasteczku. Nie 
chcąc, by Barczewo zmieniło się 
w Wenecję - i to w środku sty- 
cznia! - obaj właściciele nie 
położyli się spać tej nocy, lecz 
ruszyli do akcji żonglując odpo- 


UŚMIECH NUMERU 


PO OBSZERNYM terenie pewnego zakładu 
dwaj pensjonariusze jeżdżą na rowerach. 
Nagle jeden zatrzymuje się i wypuszcza 
powietrze z tylnego koła. e 

- Czyś ty zwariował? - pyta drugi. 

- Nic podobnego! Po prostu miałem za 
wysoko siodełko..! 


Elektrownia wodna p. Marlana Gabrycklego z Dębowa k. Lidzbarka Warmiń- 


= 


sklego, którą wybudował na zgliszczach starego młyna 


wiednio klapami, sitami i łopat- 
kami - zażegnali niebezpieczeń- 
stwo. Sami - bez pomocy straży 
pożarnej i innych służb. 

Dziś awarie już się nie zda- 
rzają. Zaś firma okrzepła i zdo- 
była uznanie w mieście. Do nie- 
dawna obaj właściciele musieli 
być zarejestrowanymi w cechu 
rzemieślnikami. Dziś już to nie 
obowiązuje. Więc przestali być 
rzemieślnikami i nawet zmienili 
szyld na nowy. Teraz - mówią - 
każdy, kto tylko chce i ma 
warunki, może stworzyć taki 
zakład. Chętnych nie brakuje. 
Pan Łukaszewicz w Nowym 
Marcinkowie robi * nawet całą 
elektrownię od podstaw - łącznie 
z betonowymi elementami... 

Czy taka elektrownia jest dla 
właściciela dobrym interesem? - 
Mercedesa się nie kupi, ale 
można żyć dostatnio! - zapewnia 
p. Rubik, który zresztą pracuje 
jeszcze w ZORPOT-cie jako 
ekspert. Oczywiście - od małej 
energetyki. 

Niektórzy mówią o małej bar- 
czewskiej siłowni: elektrownia 
Rubika. Że niby jest tak przy- 
datna miastu, jak sławna magi- 
czna kostka światu. - No, Bar- 
czewa jeszcze w pełni nie oświet- 
lamy|. - śmieje się współwłaści- 
ciel zakładu - ale z czasem - kto 
wie... 

Pan Rubik ze słynnym Rubi- 
kiem od kostki nie ma nie 
wspólnego - pod względem po- 
krewieństwa. Ale poza tym ma 
chyba wiele wspólnego: energię, 
przedsiębiorczość, pomysło- 
wość.. | - tak jak węgierski 


PAN MĄDRALA w czasie podróży zatrzy- 
mał się w hotelu. Pokój dostał na ósmym pię- 
trze. Otwiera w holu drzwi windy, ale po 
chwili wybiega stamtąd i krzyczy do re- 
cepcjonisty: 

"— Czy winda jest nieczynna?! - 
- Czynna, proszę pana, tylko pan po prostu 
wszedł niepotrzebnie do budki telefonicznej... 


Fot. CAF i St. Moroz 


Rubik połączył zawód architekta 
z wynalazczością w dziedzinie 
gier logicznych - pan Tadeusz 
łączy wykształcenie mechanicz- 
ne i rolnicze. Jest zresztą byłym 
pracownikiem naukowym ART w 
Olsztynie - akademii mocno 
zaangażowanej w, sprawę wiej- 
skich olektrowni. | 


- A ochroną środowiska inte- 
resuje się pan? 

— Oczywiście! 

Specjalne sita i kratownice 
zbierają odpadki, które rzeka 


Pisa niesie w stronę elektrowni. 
To jeden zysk dla środowiska. 
Ekspertyzy olsztyńskich specja- 
listów dowodzą, że tego typu 
korzyści z ME jest dużo, dużo 
więcej. Małe elektrownie - to: 
© napowietrzanie wody (m.in. 
dzięki zwiększaniu jej powierz- 
chni i przedłużaniu czasu prze- 
pływu) e natlenianie wody spa- 
dającej (w Barczewie - z wyso- 
kości 2,5 m) e wytrącanie z wody 
niektórych związków  szkodli- 
wych e wzmożone osiadanie 
osadów na dnie rzeki e rozwój 
roślinności wodnej, przyczyniają- 
cej się do oczyszczania wód 
rzeki. 

Czy to wszystko sprawdza się 
w barczewskiej siłowni? Czy jest 
Ona oazą czystego środowiska 
dla miasta? Odpowiedź przy- 
noszą...wędkarze. Choć wokół 
rybne jeziora i rzeczki - przy- 
chodzą tu i godzinami wystają z 
wędkami nad tym skrawkiem 
wody, tłoczącej się wśród murów. 
Niech to starczy za kómentarz... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


RATA Z cc, 
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JESTEM DOSTAMCĄ, 


BROMI DLA NASZEJ ARN 
BINIMK! MIAŁEŚ M SKRZYNIACH 


KŁAANESII ZAMIAST KARA 
KAMIENIE NIEZŁE CIĘGI 
MUSŁAŁEŻ DOSTAĆ ZA TEN 
BLUEE ©D HERONIWO. 


JECHAŁEM WŁAŚNIE DO 
FORTU KEYNEŚ --- 


Cześć! jest identyczne z wypracowaniem two- 
jego braciszkal.. 


Alek Dworakowski (członek Rzepklubu) — Bo my, panie profesorze, mamy tego 


N przysłał mi kilka niezłych anegdotek z samego psa... 
[c długą siwą brodą. Oto one: pi 
[TT Na biegu harcerskim Wczesną wiosną 
= __ - Jakiej pierwszej pomocy udzieliłby - Idę się kąpać, mamo! 
ve 4£ druh komuś, kto odmroził sobie uszy? - O'tej porze roku?! Przecież jeszcze za 
"SN UV - Natarłbym je śniegiem. zimno, synkul 
ocz REA No, a gdyby stało się to — Nie szkodzi! Włożę sweter... 
U = latem?.. 
g0z= Ź 
[5 Li Na lekcji polskiego Do zobaczenia! 
ce = —J - Twoje wypracowanie o psie, Jacusiu, Wasz Rzep 


- O, nie wiedziałem, że występujesz w telewizji. 


IM 


| NAT [l 
KSYWA 

Autorką mego portretu jest Agnieszka Matras, 
którą zapisuję do Rzepklubu. Agnieszka prosi o 


- listy: ul. Żeromskiego 12 a, 06-460 Grudusk, woj. 
|| ciechanowskie. Napiszcie do niej! 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali 
dla Was Anka i Władek Tatarowie - członkowie 


_, Autorką projektu jest Marzena Kra- 
"> sieńko, którą zapisuję do Rzepklubu. 


